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Kapitanie I
„Zechciej pan porzucić zamiar niewy­

konalny. Osoba, która już raz pospieszyła 
z pomocą uczciwej dziewczynie, potrafi ją 
wyrwać z pańskich ohydnych machinacyi. 
Upór swój, który jest dla niej obelgą a dla 
pana bezowocnym wysiłkiem, przepłacić pan 
może życiem. -  Dobrej głowie dość po 
słowie".

Zamiast podpisu widniała data: 28 lutego 
1907 r.

-  Ten list został napisany w 
przeddzień fatalnego przyjęcia, pa- y 
nie Lapipć. Oto więc źródło tajem­
nicy. Oczywiście kobieta, zawsze 
kobieta 1

-  Zanelta Levasseurl? -  mru­
knął Lapipć. -  Sądzi więc pan, 
że ta biedna robotnica protegowa­
ną jest przez kogoś dosyć wpływo­
wego, ażeby... no, no, to było by 
dosyć zadziwiające i nieprawdopo­
dobne. Że ten zakład, poślubienia 
pierwszej napotkanej kobiety o ja­
snych wiosach, zrodził się w jego 
pijackim mózgu, to prawdopodobne 
i że tą, kobietą mogła być Zanetta, 
ale nie trzeba czynić przypuszczeń 
dalszych, nie... panie dyrektorze.

Tymczasem dyrektor policyi nie 
zwracając uwagi na odpowiedź 
ajenta, przerzucał jakieś akta leżą­
ce na biurku.

-  Oto raport komisarza policyi 
o lej dziewczynie:

„Hafciarka, pracująca u siebie... 
dobra opinia w dzielnicy... uchodzi 
za uczciwą i pracowitą dziewczynę... 
płaci regularnie komorne wynoszą­
ce trzysta franków rocznie... nie 
przyjmuje nikogo... powróciła pe 
wnego dnia z banknotem pięciuset 
frankowym, otrzymanym jak mówi 
przez wspaniałomyślnego jakiegoś 
nieznajomego na bulwarze*...

Lapipć drgnął na te słowa.
-  Ohl Ohl to coś ciekawego 1
Dyrektor nie pojmując dobrze

znaczenia tego wykrzyknika -  wy­
rzekł uśmiechając się:

-  Nieprawdaż? ta historya wy- | 
daje się nieprawdopodobna! |

-  Przepraszam -  przerwał in- 'ii 
spektor -  jest zupełnie dokładna... x 
byłem wówczas naocznym świad- e 
kiem tego zajścia...

Mówiąc to pobladł a drżenie nerwowe prze­
biegało jego ciałem.

-  Co się z panem dzieje ? -  zapytał dyrek 
tor nagle zaniepokojony.

-  To oni -  wyszeptał Lapipć. -  To jeszcze 
oni jestem tego pewny...

-  Kto on?...
-  Pasażer z „Black Old Dog“... wspaniało­

myślny przechodzień... gość z hotelu Książąt 
Portugalskich... mandaryn... zabójca Fraskopelle- 
go. Oni tworzą jedną i tę samą osobę, za którą 
gonię od roku... i która sobie kpi z policyi 
a przedewszystkiem ze mnie...

-  Panie Lapipć, co to ma znaczyć ?  Niechże 
się pan wytłómaczy...

Ale inspektor nie zważając na nic, mówił 
dalej.

-  To zdanie z listu „osoba, która już raz 
pospieszyła z pomocą"... to dowód oczywisty, 
nie zwalczony. Do dyabła! on tylko był zdolny 
do tak zręcznego czynu 1... Zabił kapitana, tak 
jak zabił szczura hotelowego... tak, jak zabił od 
jednej kuli konia rozbieganego na bulwarze 1 
Ten człowiek nie cofa się przed niczeml...

-  Niech się pan uspokoi, panie Lapipć -  
zwrócił uwagę dyrektor policyi.

Ale Lapipć nie słuchał go. Szybkim ruchem 
wyciągnął ze swojego portfelu kawałek papieru, 
znaleziony w pokoiku na szóstem piętrze przy 
ulicy Malherbes i porównywał go z listem le­
żącym na biurku. I nagle oczy jego stały się 
błędne, usta zadrżały konwusyjnie.

-  Ten sam papier! -  wymówił z trudem-  
ten sam sposób pisania cyfr... Pismo A. K. 756, 
znalezione przez Newtona, jest jawnem potwier­
dzeniem tego, co mówię. To on! to zawsze on! 
Oni morderca bankiera Kopfstraussa 1...

Lecz w tej chwili dyrektor policyi, który od 
chwili śledził z niepokojem zachowanie się La- 
pipć’a przycisnął gwałtownie guzik od dzwonka 
elektrycznego, znajdujący się pod jego ręką.

Wbiegł chłopak biurowy.
-  Prędko 1 prędko! -  rozkazał dyrektor -  

lekarza 1... Telefonujcie po lekarza 1... Pan Lapipć 
uległ nagłemu napadowi szału!...

Awantura Zanetty-

-  Co to jesi, panno Zanetto?... Pani już 
wstała?...

Stara dozorczyni domu wsparta na miotle na 
progu swojej „loźy“, stała zdumiona widokiem 
swojej młodej lokatorki już na nogach i goto* 
fowej do wyjścia za zakupnem mleka o tak 
wczesnej porze.

-  Ależ oczywiście, pani Bourju, dlaczego to 
panią tak dziwi?

-  No! po tych wszystkich przejściach wczo­
rajszych ?,..

-  Noc dobrze spędzona, powróciła mi siłyl
-  Ah! moja panienko 1 Nie tak to co pra­

wda, wyglądałaś wczoraj o północy... kiedy cię 
przyprowadzili zemdloną, napół umarłą... w po­
dartej sukience 1 Mój Boże 1 co za awantura nie­
prawdaż ?...

Mówiąc to stróżka usunęła się z progu, za­
praszając Zanettę dó wejścia.

-  Opowiedz-no mi mój aniołku co się to 
stało 7 Nie śmiałam się wczoraj pytać o to pa­
trząc na ciebie taką nieszczęśliwą, ale przyznaję, 
że nie brakło mi do tego ochoty. No i ten zba-

który niechciał się wdawać w żadne szcze­
góły, bo tak się gdzieś spieszył... No, panno 
Zanneto, czy napadnięta zostałaś przez nocnych 
włóczęgów, czy też co innego?...

Zanetta zrozumiała, że nie potrafi uwolnić 
się od starej, jeżeli nie zadowoli jej ciekawości. 
Zrezygnowana więc usiadła na krześle i zaczęła 
opowiadać.

-  Zgadła pani, pajii Bourju. Wie pani, że 
wczoraj wieczorem odnieść miałam hrabinie 
Neystć tę haftowaną suknię. Było parę poprawek 
i choć postanowiłam powrócić wcześniej, byłam 
zmuszona zatrzymać się-dłużej. Wyszłam więc 
od hrabiny po godzinie jedenastej. Ulice były 
puste, ale nie bałam się i szłam spokojnie, kiedy 
niedaleko stąd...

-  Ulica nasza jest tak źle oświetlona — 
jęknęła stróżka, zarzywając szczypię tabaki. -  
Ohl moje biedne dziecko, trzeba przyznać, że 
opinia nie psuje nas zbytnio...

-  Trzech jakichś włóczęgów wyskoczyło 
nagle z bramy sąsiedniej kamienicy i rzuciło 
się na mnie...

-  Boże Wielki 1...
-  Wołałam o ratunek... broniłam się... usi­

łowałam wymknąć się im, ale napróżno! [eden 
mnie trzymał za ręce, drugi zatykał mi usta 
chusteczką...

-  A trzeci?...
-  Trzeci wyrzekł: Doskonale 1 

Idę po aulo!...
-  Ah! Chryste Panie 1...
-  I w chwili, kiedy napół udu­

szona, miałam wrażenie, że mdleję, 
człowiek jakiś zapewnie przywoła­
ny moimi krzykami rzucił się nie­
spodziewanie na apaszów 1...

-  Dzielny chłopiec! - wykrzy­
knęła stróżka wpatrzona jak w ob­
raz w opowiadającą dziewczynę.

-  W krótszym czasie niż ja 
potrzebuję na te słowa wszyscy 
trzej nędznicy leżeli na ziemi, skąd 
się podnieśli po chwili, aby zem- 
knąć czemprędzej. Wzruszenie tak 
mnie sił pozbawiło, że mój zbawca 
musiał mnie zanieść na rękach aż 
do loży pani, kochana pani Bourju, 
gdzie starania pani przywróciły mi 
utraconą przytomność.

-  Alei -  zauważyła stróżka, 
której uwagi nie uszedł szczegół 
żaden -  jakim sposobem ten mło­
dy człowiek wiedział gdzie miesz­
kasz panno Zanetto?...

-  Musiałam mu sama podać 
adres... albo też jest to ktoś z tej 
dzielnicy, który mnie zna... Żałuję 
tylko, że odszedł tak prędko, bo 
nie mogłam mu nawet wyrazić swo­
jej wdzięczności...

-  Oh 1 nie martw się tern, moja 
Zanetto. On przyjdzie dziś, albo 
jutro, zasięgnąć wiadomości o to­
bie... to pewne! ba pracuje do pó­
źna w swoim magazynie, tak mó­
wił, więc wolnym cały dzień nie 
jest 1...

Zanetta wsiała zabierając się do 
j odejścia.

-  jak go pani zobaczy, to pro­
szę go przysłać do mnie. Chcę mu 
podziękować osobiście. Uratował 
mi przecież życie 1...

-  Oczywiście, panno Zanetto, poszłę go do 
pani.

Młoda dziewczyna już była daleko, kiedy 
zacna pani Bourju. monologowała jeszcze za­
miatając zamaszyście korytarz.

-  I jaki piękny mężczyzna do tego! Dys­
tyngowany, elegancki. Olbrzymie niebieskie oczy! 
Zupełnie tak jak w feljetonach romansów. By­
łabym w młodości dała wiele za to, żeby mnie 
wyratował taki ładny chłopiec 1 Ta mała Żanetta 
ma szczęście.

Zanetta ze swoim mlekiem dawno już po­
wróciła do swojego pokoiku na górę a mono­
log pani Bourju trwał jeszcze.

Pilnując śniadania, gotującego się na ku­
chence gazowej, młoda dziewczyna rozpamię­
tywała wydarzenia z ubiegłego tygodnia, które 
przyszły niespodziewanie zamącać jej spokój.

(Ciąg dalszy nastąpi).


